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S w i a i l a  i c i e n i e  w m o j e j  O w c z a r n i
Lisi P a s te r sk i j .  E. ICs. B isk u p a  D ra F ran ciszk a  L iso w sk ieg o

„Ojcze, spraw, aby w szyscy byli jedno".
(Jan 1.7, 21).

Kongres Eucharystyczny. Przepiękny i radości 
pełen obraz dla serca wierzącego. W  Manili, sto­
licy Filipin, odbył się tego roku w dniach od 3 do 
7 lutego trzydziesty trzeci Międzynarodowy Kon­
gres Eucharystyczny. Około pół miliona katolików 
z 120 biskupami i przeszło czterema tysiącami ka­
płanów, przybyłych z całego świata, złożyło wspa­
niały, uroczysty hołd Bogu, Utajonemu w  Eucha­
rystii. Wzruszającym do łez był widok mężczyzn, 
w liczbie około 250 tysięcy, którzy w 40 różnych 
językach złożyli następujące ślubowanie: „W imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego ślubuję. Ślubuję Na­
miestnikowi Chrystusowemu na ziemi, — ślubuję 
św. Kościołowi katolickiemu, — ślubuję także sztan­
darom mojej Ojczyzny, — prawowitej władzy świe­
ckiej i duchownej. Z męską odwagą czcić będę 
Chrystusa i bronić Jego świętego Imienia. Błagam 
Boga o moc, bym aż do śmierci wiernym mógł po­
zostać temu memu szczeremu ślubowaniu. Amen“.

Kongres bezbożników. Inny obraz pełen boleści 
dla serca wierzącego. W  Moskwie rozpoczął się 
tego roku, dnia 7 lutego kongres bezbożniczej mię­
dzynarodówki. Zebrało się około 1600 delegatów 
z 46 państw. Celem kongresu było utworzenie cen­
trali propagandy antyreligijnej. W  mowie powital­
nej przedstawił Jarosławski - Gubelmann program 
w następujących słowach: „Celem naszym jest cał­
kowite zniszczenie. W  walce nie powinniśmy uży­
wać ani przemówień, ani książek. Trzeba wołać: 
do broni i demolować kościoły i klasztory. Chcemy 
wszystkie kościoły świata zamienić w morze pło­
mieni. Nasz ruch bezbożniczy stał się ruchem o stra­
szliwej potędze i zasięgu olbrzymim, mimo to win­
niśmy jeszcze bardziej wzmocnić naszą akcję an- 
tyreligijną, aby wreszcie legły w gruzach funda­
menty dawnego świata. Na ruinach starego świata 
dopiero komunizm wzniesie gmach prawdziwego 
socjalizmu".

Te dwa kongresy — eucharystyczny i bezboż- 
iticzy, to obraz straszliwej walki, jaka dokonuje się 
w całym świecie, a w pewnym stopniu i w Polsce 
i w naszej diecezji tarnowskiej. Jak niegdyś wal­
czył w rejonach niebieskich Archanioł Michał z sza­
tanem Lucyferem, tak w naszej dobie wre walka 
w rejonach ziemskich pomiędzy światopoglądem 
chrześcijańskim a bezbożniczym w każdej formie, 
czy to komunizmu, czy nowego pogaństwa, wolno- 
myślicielstwa, czy laicyzmu.

Wprawdzie od ostatniego mego Orędzia wielko­
postnego zaszło dużo faktów dodatnich w mej Uko­
chanej Diecezji, które sprawiają mi serdeczną ra­
dość i za co Bogu gorąco dziękuję, jednakże ogar­
nia mnie lęk i niepokój o dusze wielu z Was, Dro­
dzy moi Diecezjanie. Spostrzegam bowiem, że do 
mej Owczarni wciska się wilk w owczej skórze, 
że przychodzą niepowołani, niby przyjaciele ludu, 
agenci sowieccy, którzy wyzyskując ciężką dolę 
wieśniaka, niosą mu judaszowskie srebrniki i sączą 
krople po kropli jad niewiary i niemoralności, nie­
ufność, a nawet nienawiść do Kościoła, do Papieża, 
biskupa i kleru.

Drodzy moi, dlatego że Was serdecznie miłuję 
i jako Wąsz prawowity Pasterz gotów jestem dać

duszę moją za każdą przez Ojca św. powierzoną mi 
owieczkę, pragnę w  tym Orędziu przestrzec Was 
przed niebezpieczeństwem Wam grożącym. Niedo­
brym byłbym pasterzem, lecz najmitą niegodzi­
wym, gdybym widział wilka zbliżającego się do 
mych owieczek i milczałbym i nie broniłbym.

Przeto w obecnym Orędziu Pasterskim zoba­
czymy:

I. Dobro, jakie sprawił Bóg w naszej diecezji.
II. Niebezpieczeństwa, jakie grożą mym owiecz­

kom.
III. Środki zaradcze przeciw tym niebezpieczeń­

stwom.
f. DOBRO, JAKIE SPRAWIŁ BÓG W NASZEJ DIECEZJI.

1. Wspaniały rozwój Akcji Katolickiej. Akcja Ka­
tolicka, zorganizowana w 1716 oddziałach, liczy 
z górą 70.000 członków ze wszystkich stanów. By­
wa często tak, że wszyscy członkowie rodziny na­
leżą do Stowarzyszeń katolickich. Dzieci przyno­
szą do domu pisemka Krucjaty Eucharystycznej, 
„Króluj nam Chryste", młodzież pozaszkolna „Druh­
nę" i „Młodego Polaka", matka pismo dla kobiet 
p. t. „Własnymi Siłami", które przepięknie się roz­
wija i rozchodzi się w 13.500 egzemplarzach, ojciec 
wraca z posiedzenia z „Posłańcem" w ręku. Radość 
wielka w rodzinie, gdy wzajemnie opowiadają so­
bie o swych zebraniach, o odczytach, o dyskusji, o 
postanowieniach. Z obfitości serca usta mówią; nie 
ma tam czasu na złe i próżne rozmowy, bo serce 
ich rwie się do wyższych rzeczy. Duch A. K. wie­
dzie ich do apostolstwa: wprowadzili do domu 
swego w intronizacji Obraz Serca Jezusowego, 
przed nim klękają wszyscy razem — ojciec, matka, 
dzieci, służba — do wspólnego, codziennego pacie­
rza, przystępują często do wspólnej Komunii św. 
Co to za przepiękny i pocieszający obraz. W  takiej 
rodzinie żyje Chrystus Pan. Wszak On sam rzekł: 
„Odzie są dwaj albo trzej zgromadzeni w imię mo­
je, tam ja jestem w pośrodku nich". (Mat. 18, 20). 
Z takiego domu wieje atmosfera Boża. Z takiej ro­
dziny wychodzą dzielni obrońcy sprawy Chrystu­
sowej z Pawłowym hasłem w  sercu i na ustach: 
„Nie wstydzę się Ewangelii".

2. Rekolekcje zamknięte. To znów radosny ob­
jaw żywej wiary w mej diecezji. W roku ubiegłym 
odbyło się 55 seryj rekolekcyj zamkniętych, a brało 
w nich udział 3126 uczestników, W tych ćwicze­
niach dusze się wyrabiają, umysły oświecają, serca 
zapalają. Wiem, że niektórzy mieli szczęście po raz 
pierwszy przeżyć dni kilka w skupieniu, sam na 
sam z Rogiem, a gdy skosztowali „jak słodki jest 
Pan", z żalem opuszczali tę samotnię i wracali do 
swych domów. Rekolekcje zamknięte to szkoła, 
w której mistrzem jest sam Duch św.

3. Pociechą mego serca był wspaniały jubileusz 
900-lecia urodzin św. Stanisława Biskupa w  Szcze­
panowie, który zgromadził tysiączne rzesze ludu 
pobożnego. Z radością wspominam Zloty i Zjazdy, 
urządzane przez A. K. Na Jasną Górę, na 50 ty ­
sięcy kobiet z naszej diecezji przybyło 13.860. Na­
sza pielgrzymka budziła swą pobożnością, porząd­
kiem wzorowym i dostojnością niekłamany podziw 
Jego Eminencji Kardynała Prymasa Polski, ducho­
wieństwa i wiernych. W roku bieżącym w sierpniu
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ma się odbyć podobny Zjazd Mężów, by z jak naj­
większą pobożnością i w ogromnej liczbie złożyć 
hołd Pani, co „Jasnej broni Częstochowy11. I jakżeż 
nie wspomnieć o innej uroczystości, która nas cze­
ka, t. j. o Koronacji Najświętszej Panny Marii w Od- 
poryszowie. Sprawa już jest w Watykanie i ufamy, 
że będzie pomyślnie załatwioną.

4. By młode pokolenie wychować w duchu Chry­
stusowym, odbywały się w miesiącach zimowych 
z inicjatywy A. K. dla ogółu ojców i matek wykła­
dy o wychowaniu. Jest to bardżo piękny i bardzo 
ważny czyn apostolski. Wykłady te odbywały się 
w zastępach, czyli małych grupach po domach pod­
czas długich wieczorów zimowych.

5. Caritas, jak piękny kwiat, wykwita z ożywio­
nego ruchu K. w każdej parafii. Ileż już dobrego 
zdziałało to dzieło samarytańskiej miłości bliźnie­
go. Wspomnieć choćby tylko „Dnie chorych11, „Ty­
dzień miłosierdzia11, bezpłatne i tanie kuchnie, tro­
ska nad ubogimi i nieszczęśliwymi. Całą tę działal­
ność charytatywną uporządkuje i skoordynuje Cen­
trala Diecezjalnej Caritas, której statuty obecnie 
zatwierdzamy i ogłosimy.

Rozbudzony ruch katolicki zatacza coraz szer­
sze kręgi. Mając już tyle wyrobionych jednostek 
w każdej parafii, przejętych do głębi duchem Chry­
stusowym, zajmiemy się ruchem społecznym i go­
spodarczym. 1 już powstało w diecezji wiele zespo­
łów ludzi, pracujących w t. zw. „Sekcjach spo­
łecznych". Zadaniem icli jest poznanie katolickiej 
nauki społecznej, która wprowadzona w czyn, od­
rodzi życie społeczne. Wnet też odbędą się dla mło­
dzieży męskiej kursy handlowe, celem przysposo­
bienia chłopców wiejskich do zakładania i prowa­
dzenia sklepików po wsiach.

Szczęśliwym się czuję, że mogę w swej diecezji 
wykazać tę olbrzymią pracę, idącą z niebywałym 
tempem i rozmachem, a przy tym tak planową i ce­
lową dla dobra ukochanego mego ludu wiejskiego. 
Szczęśliwy jestem, że wiosenny powiew odrodze­
nia katolickiego ogarnia każdą parafię, każdą wio­
skę i niemal każdą rodzinę. Za to gorąco dziękuję 
Panu Bogu i ufam, że prądy wywrotowe rozbiją 
się o niewzruszoną postawę katolicką mego dro­
giego ludu.

Tak tedy A. K. budzi katolików z uśpienia, nie 
tylko uświęca jednostki, ale i zbiorowość ludzką, 
łagodzi tarcia społeczne, podnosi życie ekonomicz­
ne, opierając je na sprawiedliwości i miłości, wpro­
wadza wszędzie Chrystusa, aby wszędzie żył 
i królował Chrystus Pan.

To jest to dobro, zdziałane przy łasce Bożej 
przez moje Drogie Duchowieństwo, Instytut Diece­
zjalny i Akcje Parafialne, z czego się cieszę i za co 
serdecznie dziękuję.

To są światła. Ale niestety są i cienie w mej 
diecezji, które mnie smutkiem i trwogą napełniają.
I te też pragnę Wam przedstawić, Ukochani moi.

II. NIEBEZPIECZEŃSTWA, JAKIE GROŻĄ MYM OWIECZKOM.
1. Komunizm. Drodzy moi! Na samym wstępie 

wspomniałem Wam o międzynarodowym kongre­
sie bezbożników i wolnomyślicieli, który się odbył 
w Moskwie w tych samych dniach, w których 
świat katolicki urządza! Kongres Eucharystyczny 
w Manili. Słyszeliście o celu i programie tego bez­
bożnego kongresu: „Chcemy wszystkie kościoły 
świata zamienić w morze płomieni".

Spytacie, Ukochani, co im winny kościoły? Dla­

czego? Oto dlatego, że światopogląd bolszewicki 
nie da się pogodzić ze światopoglądem katolickim. 
Komunizm pragnie spólnoty ziemi i wszelkich dóbr; 
znosi własność prywatną, usuwa wszelki pierwia­
stek nadprzyrodzony, usuwa wszelką wiarę, wszel­
ką religię i w ten sposób pragnie stworzyć raj na 
ziemi. Temu wprost sprzeciwia się Kościół. Zda^c 
niem komunistów Kościół jest przyczyną wszelkie­
go nieszczęścia, jakie trapi ludzkość, a więc trzeba 
go zniszczyć. Przeto walka z Bogiem i ze sługami 
Boga. Usunąć z duszy Boga i wszelką wiarę. Precz 
z Papieżem, biskupami, klerem, precz z wszelką 
religią. Podczas procesu śp. Ks. Biskupa Cieplaka 
prokurator Krylenko, zwracając się do oskarżone­
go, tak się wyraził: „Wasza religia? Pluć na nią, 
jak pluję na każdą religię - -  na katolicką, luterską, 
żydowską, mahometańską i wszystkie inne11.

Stąd to z całą wściekłością, iście szatańską, 
zwalczają religię, prześladują i mordują biskupów 
i kapłanów, palą i niszczą kościoły i klasztory. Sły­
szeliście zapewne, moi Drodzy, co się dzieje w Ro­
sji, w Meksyku i w Hiszpanii. Doprawdy trudno 
pojąć, jak człowiek może w tym wieku oświaty 
i kultury stać się bestią dziką i tak okrutnie, z ta­
kim wyrafinowaniem męczyć i mordować bliźnie­
go. „Wedle własnych, urzędowych obliczeń sowie­
ty w swym „raju11 w latach 1917—1923 zamordo­
wali milion siedemset sześćdziesiąt pięć tysięcy 
sześćdziesiąt pięć ludzi, w tym wielu kapłanów, 
nauczycieli, lekarzy, urzędników, żołnierzy, a naj­
więcej włościan i robotników. Wiernie spełniają 
wolę ich twórcy Lenina, który zapowiedział, że „dla 
osiągnięcia swoich zamiarów gotów jest przejść 
przez góry trupów i przepłynąć przez oceany 
krwi11. (Zob. List pasterski JE. Ks. Arcyb. Tw ar­
dowskiego „Głos w sprawie bolszewickiej11, 1937).

Ponieważ sam widok kościoła, klasztoru, krzy­
ża, obrazka przypomina im Boga, przeto niszczą 
i palą wszystkie przedmioty kultu, by ani ślad nie 
pozostał z chrześcijaństwa. Szczególniej widnieje 
to w Hiszpanii. Bez względu na bogactwo archi­
tektury i sztuki, w sposób barbarzyński niszczą 
i palą kościoły. „W wielkim, milionowym mieście 
Barcelonie spalili wszystkie kościoły z wyjątkiem 
katedry, zamienionej na główną kwaterę komuni­
stów: z diabelską rozkoszą wysadzano w powie­
trze świątynie i klasztory, pełne dawnych pamiątek 
dziejów narodowych, nawet szpitale i domy sierót, 
przybijano do krzyży kapłanów i zakonnice, bez­
czeszczono zwłoki zmarłych, wyrzucając je z tru­
mien. W samej tylko archidiecezji Toledo zginęło 
śmiercią męczeńską 80 procent całego duchowień­
stwa. W przeciągu jednego półrocza zdobyło w Hi­
szpanii palmę męczeńską za wiarę i Kościół dzie­
sięciu biskupów i około 5000 kapłanów i zakonni­
ków, obok całej rzeszy świeckich katolików i to 
nieraz wśród najwyszukańszych tortur". (Zob. List 
pasterski JE. Ks. Bisk. Radońskiego — „Zaraza ko­
munizmu i jej leczenie", 1937). Trzydzieści siedem 
kościołów w Barcelonie zrównano z ziemią. Ni­
szczenie kościołów, masakra zakonników, oraz du­
chownych świeckich była przeprowadzona w czer­
wonej Hiszpanii o wiele szybciej i bardziej plano­
wo, niż to się działo w Rosji sowieckiej. Szał bez­
bożników nie oszczędzał najpiękniejszych zabytków 
hiszpańskiej architektury. W klasztorach nie pozo­
stawiono w celach zakonnych ani jednego krucy­
fiksu, ani jednego świętego obrazu. Akcja bezboż­
ni cza rozpoczęła się jeszcze przed wybuchem re~



wolucji, jeszcze przed lipcem 1936 roku. Bezbożnicy 
zniszczyli 1100 kościołów. (Zob. „Times", art. Hen­
ry  Page-Croft‘a).

Do jakiego stopnia zdziczenia doprowadziła ta 
akcja bezbożnicza, posłuchajcie: W  mieście Almu- 
necar na czele oddziału milicjantów czerwonych 
stanęła 19-letnia dziewczyna Carmen Sainz. Na jej 
rozkaz dokonano licznych mordów. W  jednym do­
mu wymordowano całą rodzinę, gdylż znaleziono 
5 worków soczewicy — „za ukrywanie". Carmen 
Sainz kazała obciąć uszy i nos wójtowi, a następnie 
powiesić go; własnoręcznie wyprała wnętrzności 
14-letniej dziewczynce, ponieważ była siostrzenicą 
księdza; wreszcie zmiażdżyła główkę ośmiomie­
sięcznej dziewczynki w obecności jej matki. (Zob. 
„O Secolo" w  Lizbonie).

Powie ktoś maże, że to zwyrodnienie jednej 
dziewczyny1. Ale posłuchajcie, co opisuje czasopi­
smo francuskie (Revue de Paris). Naoczny świadek 
opisuje już nie zwyrodnienie jednostki, ale masa­
krę, dokonywaną wedle programu przez czerwone 
wojska. „Wyszedłem rano — pisze on — do parku 
Casa de Campo, znajdującego się na zachód od Ma­
drytu. Jestem w  alei parkowej; spotykam strażni­
ków więziennych i uzbrojonych czerwonych ochot­
ników i ochotniczki. Od początku wojny domowej 
park ten jest obozem jeńców. Doszedłem do pola­
ny, pośrodku której jest dół znacznych rozmiarów, 
ogrodzony drutem kolczastym. Za drutem trzęsie 
się ze strachu około 250 osób. Poznałem z odzieży, 
że w większości byli to ludizie z miasta. Dojrzałem 
dziewczynkę około lat 15 w podartej sukienczynie. 
Tuliła się ona do starszej niewiasty, prawdopo­
dobnie własnej matki. Przestrach wyzierał z jej o- 
czu. Jakiś mężczyzna, co najmniej lat 50, klęczał 
i modlił się. Dół był głęboki, chyba na dwa metry. 
Czerwoni ochotnicy rządowi stoją z karabinami 
przed drucianym ogrodzeniem. Naraz zjawiają się 
ludzie z dwoma karabinami maszynowymi, ukry­
tymi dotąd pod płóciennymi nakryciami o pięć, czy 
sześć metrów od ogrodzenia. Groza budżi się za 
ogrodzeniem. Przeraźliwe krzyki więźniów tłumi 
grzechot kulomiotów. Pierwszy padł człowiek, któ­
ry  się modlił. Karabiny maszynowe czynne były 
niecałe pięć minut. Słyszałem okrzyki: Zmiłujcie 
się, zmiłujcie się, na Boga!

Kiedym znów spojrzał na dół, wszyscy więźnio­
wie leżeli na ziemi. Niektórzy byli ranni, większość 
jednak martwa. Krew z ciał dosłownie tryska. 
Dziewczę jeszcze nie zmarło i bolesne wydaje jęki. 
Milicjanci patrzą na to widowisko zupełnie obo­
jętnie.

Słyszę okrzyki: z drogi, z drogi. I naraz zbliża 
się do dołu ciężarowy samochód. Wiezie on naftę. 
P rzy  pomocy wężów gumowych polewa się naftą 
martwych i rannych w dole. Nowe okrzyki prze­
rażenia rannych słychać z dołu. Jeden z żołnierzy 
zapalił wiązkę słomy i rzucił ją do dołu. Ogień 
wybuchł od razu do znacznej wysokości. Odezwał 
się znowu serce przejmujący skowyt. Nie mogłem 
już dlłużej wytrzymać i uciekłem z tego strasznego 
miejsca. W mieście dowiedziałem się, że gromadna 
masakra w tym parku jest w  programie niemal 
kaiżdego dnia". — Sceny iście z dantejskiego piekła. 
We wiosce Arahol pod Sewillą zamknięto w  piwni­
cy proboszcza i 25 wiernych, oblano benzyną i ży w ­
cem spalono. i i |

Ukochani moi, przykro niezmiernie to czytać, a 
jeszcze przykrzej słuchać. To nie ludzie, ale po­
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tworne bestie, szakale, tygrysy rozwścieczone, 
krwi spragnione. A całym tym potwornym barba- 
rzyństwem kierują z Moskwy, według tamtejszych 
wzorów.

Były w dziejach Kościoła najazdy Hunnów 
i Mongołów, były straszliwe okrucieństwa Albigen- 
sów, były herezje, odszczepieństwa, reformacje, 
były okropne rewolucje, ale takich wyrafinowanych 
okrucieństw, takiego zdżiczenia nie zna historia. 
Doprawdy, gdyby Lucyfer mógł się wcielić, nie 
mógłby okrutniej się pastwie, jak wojska czerwone.

Byli heretycy niemal od początku istnienia Ko­
ścioła. Zwalczano ten i ów dogmat św. wiary, ale 
wierzono w Boga, a jeżeli byli bezbożnicy, to jako 
poszczególne jednostki. Na świecie, aż do dni na­
szych, nie było bezbożnictwa masowego, zorgani­
zowanego, wojującego. To dopiero wprowadzili bol­
szewicy: walka z Bogiem należy do ich systemu 
i jest jego głównym programem.

Konsekwentnie „walka z Bogiem zmierza do 
zniszczenia w człowieku obrazu i podobieństwa Bo­
żego. Cała nienawiść komunizmu do Boga streściła 
się w nienawiści do człowieka. To tłumaczy, dla­
czego komuniści tak skwapliwie mordują ludzi ca­
łymi masami, przede wszystkim religijnych, z du­
chowieństwem na czele.

Mordują, bo Boga nienawidzą, bo dusze ludzi re­
ligijnych są przybytkami Bożymi". (List pasterski 
JE. Ks. Biskupa Bukraby: „O prawdziwym obliczu 
bolszewizmu", 1937).

Już w dziecku — wedllc ich programu — trzeba 
zdusić wszelkie uczucie religijne. „Musimy uni­
cestwić i zniszczyć wszelkie okazje, któreby! mogły 
rozbudzić i rozwinąć w dziecku religię", tak czy­
tamy w  „Przedszkolnym wychowaniu" (kwiecień 
1935). Podobnie też w „Wychowaniu komunistycz­
nym" (luty 1935): „Celem ukształcenia z dzieci 
prawdziwych bojowników komunizmu, musimy 
w nich już od pierwszej młodości zdusić wiarę 
w bogów, w świętych i we wszystkie nadprzyro­
dzone moce".

Toteż doczekały i Sowiety smutnych i gorz­
kich owoców swej szatańskiej idei. Ponieważ nie 
znają świętości sakramentu małżeństwa, a rozwody 
są na porządku dziennym — udziela je policja na 
żądanie którejkolwiek strony — powstała dziesię- 
ciomilionowa rzesza dzieci włóczęgów „bezprizor- 
nych". Dzieci te opuszczone, zaniedbane, zgłodniałe, 
przeżarte chorobami, tworzą bandy i szerzą po­
strach, bo rabują, kradną i napadają; śpią w rui­
nach, norach i opuszczonych budowlach. Ani przy­
tułki, ani więzienia już nie wystarczają. Wywożą 
je na Syberię. Za większe zbrodnie ustanowiono 
karę śmierci nawet dla dzieci ponad 12 lat.

Tego samego raju doczekała się już Hiszpania. 
Pięćdziesiąt tysięcy dzieci, wygnanych z klasztor­
nych przytułków i sierocińców, bez rodziców, bez 
dachu, głodnych, obdartych, włóczy się po ulicach. 
„Litują" się nad nimi bolszewicy i pragną je w y­
wieźć do Rosji „na wychowanie"! O, pożal się Bo­
że, jakie czeka je tam wychowanie! Z plagą dzieci 
u siebie Sowiety nie mogą dać sobie rady!

Nader smutny obraz rzeczywistości komunizmu 
nakreśliłem Wam, moi Ukochani. A nie piszę Wam 
tego, jakobym się obawiał otwartego i jawnego ko­
munizmu w  mej diecezji. Nie! Bogu dzięki lud mój 
drogi jest przywiązany do Kościoła i do wiary 
swych Ojców, czego tak piękne mam dowody z wi­
zytacji kanonicznej. Wiem, że gotów jest przelać za



świętą wiarę ostatnią kroplę krwi. Wiem, źe kocha 
Ojczyznę i swą ziemię i będzie jej bronił do ostat­
ka i że na ostatnim Zjeździe zdecydowanie prze­
ciwstawił się komunizmowi.

Rzetelną prawdę powiedział w Sejmie Ks. Po­
seł: „Jest chłopów w Polsce dużo, bo stanowią oni 
większość narodu... Kochają oni gorąco Polskę, ży­
wią ją i bronią, chcą jej służyć, jak to oświadczyli 
Naczelnemu Wodzowi w Nowosielcach. Najliczniej­
szego i najlepszego żołnierza dla obrony Państwa 
oni przeważnie dostarczają. Są entuzjastami armii 
polskiej. Trzeba widzieć rozpalone radością oczy, 
gdy patrzą na wojsko polskie. Wezwani przez 
Pierwszego Marszalka Józefa Piłsudskiego i ówcze­
snego Premiera Rządu Obrony Narodowej, wraz 
z całym narodem przyczynili się walnie do „Cudu 
nad Wisłą". I teraz w  obliczu wspólnego niebez­
pieczeństwa, powodowani wspólną z całym naro­
dem miłością dla Matki Polski, gotowi są stanąć 
na rozkaz Naczelnego Wodza, chwycić za łańcuch 
razem z innymi, jak równi z równymi, jak bracia 
z braćmi, ciągnąć Polskę wzwyż, a  w  razie po­
trzeby gotowi są dla Polski wszystko oddać 
i wszystko poświęcić". (Mowa Ks. Posła Prałata 
Dra Lubelskiego).

Lud nasz dobrze zrozumiał, że t. zw. „front lu­
dowy", choć chytrze mieni się ludowym, nie jest 
przyjacielem ludu, ale wrogiem, bo to front anty­
chrysta. Front ludlowy odkrył swe oblicze prawdzi­
wie w Hiszpanii. A odsłonił je w  taki sposób, że 
krzyk zgrozy napełnił cały świat i przejrzeli nawet 
ci, którzy dotąd zamykali oczy i widzieć nie chcieli. 
Doprawdy, żadna akcja i agitacja przeciw komu­
nistom nie zaszkodziłaby tyle, ile ich wyczyny bez­
bożne i barbarzyńskie w Hiszpanii.

Jeszcze w latach 1919 i 1920 Polska dowiodła 
jasno, że nie chce nic mieć wspólnego z komuniz­
mem. Armia nasza dzielna swymi piersiami obroniła 
cały Zachód i okazała znów, że Polska jest „przed­
murzem chrześcijaństwa". Sam marszałek sowiecki 
1 uchaczewski powiedział: „Gdyby się nam udało 
złamać opór Polaków, nie zatrzymalibyśmy się na 
pewno na polskiej ziemi, ale jak nawałnica runęli­
byśmy dalej. Czerwona armia nigdy nie zapomni
0 tym, że jej celem jest zapalić żagwie rewolucji 
w całej Europie". Do tego nie dojdzie, ufamy Bogu, 
że nasz żołnierz złamie i zdruzgoce wszelkie zapędy 
bolszewickie i komunistyczne.

2. Kryptokomuniści. Są to komuniści zakonspiro­
wani, zamaskowani, utajeni, skryci. Ci są bardziej 
niebezpieczni, aniżeli komuniści jawni i tych bar­
dziej należy się obawiać.

Jakie naprawdę zamiary odnośnie do Polski i do 
Europy mają bolszewicy, wiemy z III. zjazdu, na 
którym działacz sowiecki Mamulski rzekł: „Istotna 
rola współczesnej Polski polega na tym, aby być 
barierą, uniemożliwiającą przedostanie się idei ko­
munistycznej na Zachód. Dlatego obecnie cały pro­
letariat międzynarodowy musi mieć za zaddnie 
zdruzgotać kapitalistyczną Polskę burżuazyjną
1 przekształcić ją w Polskę robotniczo - chłopską 
i radziecką".

Jednakże bolszewicy dobrze zrozumieli, że Pol­
ska, będąc katolicką, nie da się od razu skomuni- 
zować i że w Polsce nie można tak prędko w ywo­
łać rewolucji. Trzeba ją na to przygotować, przy­
sposobić stopniowo, powoli, podobnie jak się stało 
w Hiszpanii. I na VII. zjeżdlzie Komintern w roku 
1935 wymyślił iście szatańską metodę: działać pod­

stępnie, wśliznąć się do organizacyj nie tylko le­
wicowych, ale nawet narodowych i katolickich, co 
więcej — nawet do zakładów teologicznych. Kon­
fidenci niechaj się dostroją do środowiska, w  jakim 
się znajdują, niech naprzód zyskają sobie zaufanie, 
a przy nadarzającej się sposobności ostrożnie, po­
woli niech przeprowadzają swoje cele, pamiętając
0 tym, że kropla po kropli padając, z czasem i ka­
mień wyżłobi. Gdy więc z czasem opoka wiary
1 etyki katolickiej się nadkruszy, będzie ją można 
łatwo rozsadzić.

Plan iście szatański, bo i diabeł, gdy nie może 
pociągnąć wprost do grzechu, udaje anioła. I trzeba 
przyznać, że z powodu nieuwagi i niebaczności ka­
tolików, metoda ta zrobiła dużo złego w  Ojczyźnie 
naszej i za granicą. Powstały wśród organizacyj 
młodzieży katolickiej i robotników chrześcijańskich 
nawet grupy „chrześcijańskich rewolucyjnych ko­
munistów", którzy obałamuceni chcieliby pogodzić 
idee Chrystusowe ze światopoglądem komunistycz­
nym, ogień z wodą. Powstały tu i ówdzie organi­
zacje „Przyjaciół związku sowieckiego", którzy juz 
to świadomie, już to nieświadomie wysługują się 
komunistom. Powstały nielegalne organizacje komu­
nistyczne, zwłaszcza wśród młodzieży. W  r. 1934 
wydano w Moskwie broszurę p. t. „Komsomol Pol- 
szy", z której dowiadujemy się, że w Polsce liczą 
sowiety 16.000 członków - komunistów, którzy pod 
postacią zakonspirowanych „jaczejek" wcisnęli się 
do różnych organizacyj, jak do Legionu Młodych, do 
Straży Przedniej, do Strzelca, do Towarzystwa Uni­
wersytetów Robotniczych (TUR), do wojska i twier­
dzą, że dzięki tym jaczejkom wiele oddziałów tych 
organizacyj rozpadło się. (Zob. „Przegląd powszech­
ny" 1936, Nr. 4).

A co najbardziej mnie niepokoi i boli — to to, 
że nawet do niektórych organizacyj młodowiejskiej 
Młodzieży umieli się wśliznąć i już szerzą idee wol- 
nomyślicielskie, antychrystusowe, radykalne, w y­
wrotowe i komunistyczne. Mimo że organizacje te 
urzędowo głoszą, że stoją na gruncie chrześcijań­
skim i że na członków przyjmują samych tylko 
chrześcijan, że „nie głoszą, ani nie wprowadzają 
w życie żadnych herezyj, nie sprzeciwiają się idei 
Chrystusowej", że ich ruch „nie tylko nie walczy 
z chrześcijaństwem, ale wydatnie przyczynia się 
do rozwoju jego idei" (np. „Wici" 1934, Nr. 13, str. 
2), jednakże to tylko frazeologia piękna w teorii, a 
w rzeczywistości dzieje się inaczej. Nie tylko, że 
sprzeciwiają się idei Chrystusowej, ale zwalczają 
nawet dogmaty. Dowodem na to są ich własne 
pisma.

Bo i jakżeż można nazwać dobrym katolikiem 
tego, kto systematycznie i zdecydowanie w  pi­
smach, na konferencjach, pogadankach i odczytach 
zwalcza wiarę i etykę katolicką? Czyż dobry chrze­
ścijanin katolik może mówić i pisać, że Chrystus 
Pan nie jest Bogiem, ale „Wielkim, Genialnym 
Człowiekiem", — że „wszyscy ludzie, jak i On, są 
Synami Bożymi", — że „ludzkość na ziemi to nie­
odrodne dziecko ziemi i słońca", — że „słońce i zie­
mia to nasi przedwieczni rodzice", - -  że „ludzkość 
musi nawrócić dó praźródeł swego bytu, którymi 
są ziemia i przyroda", — że „religijność polega na 
żywym i bezpośrednim stosunku do ziemi i słoń­
ca", — że księża „stworzyli raj i piekło, oraz re- 
cepty* jak postępować, ażeby uniknąć piekła", — 
że „na miejsce synów boskich-faraonów zjawili się 
święci i nieomylni papieże rzymscy z kastą kapłan-
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ską", że „chrześcijauiżW duszy słowiańskiej nic 
zmógł, ale ją skazii semickim fanatyzmem i rzym­
ską demagogią", żc „chrześcijaństwo to cmen­
tarzysko coraz bardziej zastygające" i t. d. i t. d. 
Czy tak ma wierzyć katolik?

A co zrobili z moralnością katolicką? Czy ka­
tolik może mówić i pisać, że „ruch ludowy musi 
być antyklerykalny", żc „nic nie widzi szatańskie­
go w akcji świadomego macierzyństwa", że nie ma 
potrzeby chodzić w niedziele i święta do kościoła, 
bo „i po co? Czyżby po to, żeby klepać pamię­
ciowo opanowane pacierze, koronki i różańce, albo 
czytać gotowe modlitwy, lub dla rozmaitości wsłu­
chiwać się w  niezrozumiałe słowa łaciny i po­
nure śpiewy"?

O Droga i bardzo przeze mnie Umiłowana Mło­
dzieży! Zobacz, czym Cię karmią. Zrozumiej, że 
taki, kto tak głosi i tak postępuje, nie jest katoli­
kiem, choćby sto razy zapewniał, że nim jest. Wi­
dzisz, że z tych przytoczonych przeze mnie zdań 
i tysiąca innych, które zaczerpnąłem z niektórych 
pism ruchu młodowiejskicgo i napisanych przez 
niektórych przywódców jego, wieje duch antychry- 
stusowy, nienawistny dla Kościoła, Papieża i kleru. 
(Zobacz „Wici" 1932 Nr. 7, str. 7; 1933 Nr. 31, 32, 
str. 9; 1934 Nr. 3, str. U, Nr. 6, str. 1; Józef Nie­
cko (redaktor „Wici") „Pamiętnik" str. 8, 14, 28, 
29, 32, 33; Józef Niecko: „O wewnętrzne życie 
wsi", W arszawa 1930, str. 42, 43).

Dziwisz się może, Młodzieży Ukochana, że tak 
do Ciebie przemawiam. Nie dziw się. Ojcem W a­
szym jestem z woli Boga i Ojca św. i jako Wasz 
Ojciec milczeć nie mogę, ale muszę Was przestrzec, 
bo wielu pozostaje w nieświadomości i błędzie. 
Wierzę, że chcecie być dobrymi katolikami i Chry­
stusowymi żołnierzami. Przecież w czasie wizyta­
cji kanonicznej bardzo wielu z Was pasowałem na 
rycerzy Chrystusowych i zapisałem przez Sakra­
ment Bierzmowania do Chrystusowej milicji. Jako 
żołnierze Chrystusa Pana winiliście stanąć wszy­
scy jak jeden przy boku Swego Pana, Wodza 
i Króla i bronić Jego czci, św. wiary i Kościoła. 
Coby to był za żołnierz, któryby zdradzał swego 
wodza? Wiecie, jakby go nazwano? Zdrajcą. A 
przecież nosicie na swej duszy niezniszczalny cha­
rakter żołnierzy Chrystusowych. Jeżeli w ytrw a­
cie, znamię to jaśnieć będzie w niebie blaskiem 
przecudnym i napełni Was szczęściem, jakiego oko 
nie widziało, ucho nie słyszało, serce ludzkie nie 
odczuło. Jeżeli — nie daj tego Chryste Panie — 

*któryś z Was zdradziłby Chrystusa Pana i w tym 
stanie umarł, charakter żołnierza niezatarty po­
niósłby ze sobą na wieczne męki i ten by go palił, 
jak piętno Judasza i Kaina — i tam poznałby, że 
nie księża „stworzyli raj i piekło" i że „prawdy 
gotowe spływają z przestworzy na ziemię".

Ukochana Młodzieży! Nic potępiam Twego ru­
chu młodowiejskiego. Cieszę się z Twego postępu 
i Twej oświaty. Potępiam ty cli, którzy Cię bała­
mucą i okłamują i duszę zatruwają. Żadna polityka 
mną nie kieruje, tylko sumienie Pasterza, a chcę 
być dobrym pasterzem, który ma swoje owieczki, 
daje im zdrowy pokarm, strzeże przed wilkiem 
i życie gotów oddać za owieczki swoje.

3. „Front ludowy". Komuniści zdają sobie jasno 
sprawę z tego, że w Polsce dokonuje się odrodze­
nie pod względem religijnym, narodowym i spo­
łecznym i że ten zdrowy, a szybko rozbudzony 
ruch, który nazwali „faszyzmem", może zatamo­
wać pochód komunizmu. 1 dlatego, widząc w tym

ruchu swego największego wroga, oglądnęli się za 
sprzymierzeńcami. A upatrzyli ich wśród organi­
zacyj, opartych na światopoglądzie materialistycz- 
nym, walczących z „faszyzmem". Pragną tedy po­
łączyć partie socjalistyczne, związki zawodowe, 
legion młodych, związek młodzieży polskiej demo­
kratycznej, związki lewicowo-żydowskie i organi­
zacje radykalne we wspólny front t. zw. „Front 
ludowy".

Wprawdzie Rada Naczelna PPS. uchwaliła, że 
„ze względów ideowych i praktycznych jest rze­
czą niemożliwą współpracować z komunistami, 
wprawdzie i inne związki liberalno - demokratycz­
ne wyrzekają się komunizmu, jednakże ich postu­
laty torują drogę komunizmowi i są jakby jego 
przedpolem. Wysuwając bowiem postulaty takie, 
jak rozdział Kościoła od Państwa, zerwanie Kon­
kordatu ze Stolicą Apostolską, usunięcie nauki re- 
ligii ze szkół, wprowadzenie ślubów cywilnych, 
wprowadzenie rozwodów, usunięcie przysięgi w są­
dach, czyż to wszystko nie prowadzi w konse­
kwencji do laicyzmu, t. j. odchrześcijanienia życia 
prywatnego i publicznego w Polsce?

Przypomnieć tu należy przestrogę Ojca św. 
Piusa XI.: „Choć socjalizm, jak wszystkie błędy, 
mieści w sobie część prawdy, opiera się jednak 
na podstawie takiej swoistej nauki o społeczeń­
stwie, która się z chrześcijaństwem nie godzi. Dla­
tego sprzecznymi pojęciami są określenia: socja­
lizm religijny, socjalizm chrześcijański. Nie można 
być równocześnie dobrym katolikiem i prawdzi­
wym socjalistą".

Na nic więc odżegnywanie się od komunizmu 
w słowach, gdy prasa i agitacja elementów wolno- 
myślnych, liberalnych, radykalnych i żydowskich, 
którzy częstokroć chowają się za plecy Polaków, 
śpiewających „czerwony sztandar", torują komu­
nizmowi drogę do Polski. I dlatego „Front ludo­
wy" wysługuje się komunizmowi i konsekwentnie 
do niego musi doprowadzić. Komintern słusznie 
twierdzi, że „walka socjalistów i radykałów z t. 
zw. reakcją i faszyzmem doprowadzić musi w dal­
szej konsekwencji do rewolucji proletariackiej, oraz 
do światowego związku sowieckiego". (Zob. „Prze­
gląd powszechny" „Wobec nowej taktyki komu­
nizmu", 1937, 146).

Ukochani moi, nie dajcie się uwieść wymyślo­
nym specjalnie hasłem „Front ludowy", bo na­
prawdę nie jest to front „ludowy", ale zakonspi­
rowany front komunistyczny. Spojrzyjcie na Hi­
szpanię i zobaczcie, dokąd ją doprowadził „Front 
ludowy". Niech ten smutny przykład będzie ostrze­
żeniem dla wielu Polaków. (C. d. n.).
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Z niedzielą pasyjną zmienia się treść liturgicznych modłów. 
W kościołach zauważymy obrazy, a przede wszystkim w szyst­
kie krzyże z Ukrzyżowanym pozakrywane fioletową zasłoną. 
Dotąd Kościół m iał na względzie katechum enów , to pokutn i­
ków, to  sam się modlił jako jedna Rodzina Chrystusowa ; do­
tąd przez 4 tygodnie Postu niewiele było czytań i wspomnień 
o Męce Pańskiej.

Obecnie na pierwszy plan wysuwa się postać Chrystusa 
cierpiącego. Ewangelia przedstaw ia nam Chrystusa jako Arcy­
kapłana, który jest bez grzechu, i wieczny. Równocześnie nie­
nawiść i złość wrogów Chrystusowych coraz głośniejsza. W alka 
już zaczęta i będzie prowadzona aż do zwycięstwa. Pozornie 
żydzi wygrają. Ale W ielkanoc przyniesie im rozczarowanie.

E WA N G E L I A  NA NIE­
DZIELĘ MĘKI PAŃSKIEJ.

f nego czasu mówił Je­
zus rzeszom żydow­
skim:' „Kto z was  

dowiedzie na Mnie grze­
chu? Jeśli prawdę mówię, 
czemu Mi nie wierzycie? 
Kto z Boga jest, słów Bo­
żych słucha. Dlatego wy 
nie słuchacie, że nie jeste­
ście z Boga“. Odpowie­

dzieli tedy żydowie i rzekli Mu: „Izali my nie 
dobrze mówimy, żeś jest Samarytanin i czarta 
masz?" Odpowiedział Jezus: „Ja czarta nie mam, 
ale czczę Ojca mego, a wyście Mnie nie uczcili. 
A Ja nie szukam chwały sw ej: jest, który szuka 
i sądzi. Zaprawdę, zaprawdę mówię wam : Jeśli kto 
zachowa mowę Moją, śmierci nie ogląda na wieki“. 
Rzekli tedy żydowie: „Teraz poznaliśmy, że czarta 
masz. Abraham umarł i prorocy; a Ty powiadasz: 
Jeśliby kto strzegł mowy Mojej, nie skosztuje śmierci 
na wieki. Izali Ty jesteś większy od ojca naszego 
Abrahama, który umarł? I prorocy pomarli! Kim 
się Sam czynisz"? Odpowiedział Jezus: „Jeśli się 
Ja Sam chwalę, chwała Moja nic nie jest. Jest Ojciec 
Mój, który Mię uwielbia, o którym wy powiadacie, 
że jest Bogiem waszym. A nie poznaliście Go. Ale 
ja Go znam. A jeślibym rzekł, że Go nie znam, bę­
dę podobnym wam kłamcą. Ale Go znam i mowy 
Jego strzegę. Abraham, ojciec wasz, z radością żądał, 
aby oglądał dzień Mój: i oglądał i weselił się". 
Rzekli tedy żydowie: „Pięćdziesięciu lat jeszcze nie 
masz, a Abrahamaś widział"! Rzekł im Jezus: „Za­
prawdę, zaprawdę mówię wam: pierwej niż Abra­
ham się stał, Jam jest". Porwali tedy kamienie, aby 
nań ciskali, lecz Jezus zataił się i wyszedł z kościoła.

(Jan 8).

K A L E N D A R Z Y K  
M arzec
14. N. C zarna. Ś w . M aty ld a  była żoną cesarza Henryka

Ptasznika. Odznaczała się wielką pobożnością i m iło­
sierdziem względem ubogich. Po owdowieniu w stąpiła 
do klasztoru. U m arła w r. 968.

15. P. Ś w . K le m e n s  D w o rza k  był za młodu czeladnikiem
piekarskim . Ucząc się w wolnym od pracy czasie zdo­
był średnie w ykształcenie, a potem ukończył uniw ersy­
te t w W iedniu. W Rzymie w stąpił do O. O. Redem pto­
rystów . — Przez 10 la t pracow ał z w ielką gorliwością 
w W arszawie zasługując sobie na miano „Apostoła W ar­
szawy". Um arł w W iedniu w r. 1820. W tym dniu przy­

pada również św . L u d w ik i d e  M a rllla c , założycielki 
S. S. Szarytek.

16. W. Ś w . J u lia n , poniósł śmierć męczeńską za w iarę w Cylicji.
17. Ś. B ł. J a n  S a r k a n d e r  urodził się na Śląsku. Był

proboszczem w Holeszowie. C ierpiał wiele prześladowań 
ze strony Husytów, znęcano się nad nim w więzieniu 
za to, że dzielnie bronił w iary katolickiej. Zm arł w opinii 
świętości w r. 1620. Ojciec św. Pius IX na skutek cu­
dów, jakie się działy przy jego grobie, beatyfikow ał Ja- ' 
na w r. 1860.

18. C. Ś w . C yry l J e r o z o l im s k i  w młodości w stąpił do kla­
sztoru. W yświęcony na kap łana chwalebnie w ypełniał 
urząd kaznodziejski słowem i pismem. Jako biskup Je­
rozolimy dużo w ycierpiał od heretyków  i dwa razy był 
na wygnaniu. Pisma jego zjednały mu ty tu ł Doktora 
Kościoła.

11). P. Ś w . J ó z e f ,  Oblubieniec Najśw. Marii Paiiny, Opiekun 
Pana Jezusa. Um arł w Nazarecie przed rozpoczęciem 
publicznej działalności Chrystusa.

20. S. Ś w . E u fem ia  została za w iarę spalona na stosis w r. :-107.

Z  ż t fe ia

Jole zwalcza.{ą Icat&lLcyzm. w Niemczech
H olendersk i kato lick i dziennik „M a a sb o d e "  p o d a je  n astę ­

p u jący  c h a ra k te ry sty c zn y  o b razek  z ż y c ia  d z is ie jszy ch  
N iem iec:

W końcu sty czn ia  r. b. kierow nik k ato lick ie j szk o ły  lu­
dow ej w L egm elir koło Em m ericli nad g ran ica  h olenderska, 
n ie jak i K em inski, po lecił u sun ąć z sa l szko ln ych  k rzy że  i z a ­
s tąp ić  je  portretam i H itlera. N adto w k la sie  w y ż sz e j szk o ły  
tłum aczono uczniom , że  ch rześc ijań stw o  nie leży  w ch a ra k te ­
rze  narodu n iem ieck iego, pon iew aż „w y ro sło  z  ż y d o s tw a “ . 
( id y  się  o tym  dow iedzieli ro d zice  uczniów , zeb ra li s ie  
w  liczbie ponad 500 o sób  p rzed  szk o ła , d o m a g a ją c  się  p rzez  
d e le g a c ję  ro zm ow y  z n auczycie lem  K em iuskim . Do rozm ow y  
tej, jak o b y  z pow odu n ieobecn ości K em in sk iego  nie d o sz ło , 
n atom iast pod w órze  szkoln e za ję li zw ołan i z  okolicy  człon ­
kow ie sztu rm ó w ek  hiti., a budyn ek  szk o ln y  „H itlerju gen d ". 
T łum  ro d zicó w  chóraln ie  p o cz ą ł d o m agać  s ię  p rzy w ró cen ia  
k rzy żó w , a  n astępn ie  za in ton ow ał pieśn i nabożne. M łodzież 
h itlerow ska s ta r a ła  się  z a g łu sz y ć  je  b o jow ym i p ieśn iam i hi­
tlerow sk im i, a  k ied y  to nie pom ogło , b iciem  w  bębn y . Z jaw iła  
się  po lic ja  i G estap o  w  sam o ch odach  pan cern ych , ab y  „ o c z y ­
ś c ić "  ulicę. A reszto w an o  p rzy  tym  sz e re g  osób , m. i. n ie jaką 
H ovelm ann, m atk ę d z ie s ię c io rg a  dzieci. W c iągu  tygodn ia  
are sz to w an o  nadto p rze sz ło  sto  osób , kilku urzędn ików , b io­
rący ch  udzia ł w  m an ife stac ji, usunięto  z p o sad . K rzy żów  
w  sa lach  szkoln ych , m im o p ro te stó w  u p rezy d en ta  w D u sse l­
dorfie , nie p rzy w rócon o , n atom iast od 8 lutego usunięto ze 
szk o ły  naukę religii.

O czy w iśc ie  o z a jśc iac h  tych  w p rasie  n iem ieckiej nie 
ina ani słowa. (KAP).

Ho-zumna kobieta
Do zn an ego  w cały m  praw ie  św iec ie  K s. K neippa p rz y ­

sz ła  ra z  p a ra  n arzeczo n y ch  na zapow ied zi. W  c z a s ie  e g z a ­
minu n arzeczon a  w y k az a ła  dok ład n ą zn a jo m o ść  p raw d  k a ­
tech izm ow ych , n arzeczo n y  nic nie um iał. P ro b o sz c z  Kneipp 
k a z a ł  im je sz c z e  ra z  p r z y jść  za  m iesiąc . P r z e z  ten c z a s  m iał 
on się  n au czy ć  katech izm u. M ocno się  p ro b o szcz  zdziw ił, 
ldedy  po tygodn iu  z jaw iła  s ię  znow u p a ra . —  „P o w ie d z ia ­
łem  p rzec ież , że b y śc ie  dop iero  z a  m iesiąc  p rzy sz li" ..,  —- 
rzek ł p ro b o szcz . —  „ B a r d z o  Je g o m o śc ia  p rze p ra sza m  —  o d ­
p o w ied zia ła  rezolu tn a n arzeczo n a  —  to nie on. Z nalazłam  
innego, k tó ry  c a ły  katech izm  umie na pam ięć. T a k ie g o  nie 
chcę za  m ęża, k tó ry  p raw d  w ia ry  nie zn a ‘‘ ...
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Mai. E dw ard  v. S te in ie
Spow iedź u Wielkiego Peniiepcjariusza w Rzym ie

p Z IA Ł  M Ł O D Z IE Ż Y
P rzem iana

P rzykrzyło  mu się takie życie. Sumienie ciągle niepo­
koiło go, m atka co wieczór robiła nn ■ wymówki, że do ko­
ścioła nie chodzi, a sąsiedzi śledzili, a . też pójdzie w tym 
roku do spowiedzi wielkanocnej.

— Ach, żeby już raz się ożenić — myślał nieraz — 
i zejść ludziom z oczu. — Nie, tak wpadłbym z deszczu 
pod rynnę. Żona znowu zacznie mnie nawracać, tak jak 
ta mała...

Myślał o młodszej siostrze, która istotnie postanowiła 
przypuścić generalny atak. Bała się go trochę, bo był dużo 
starszy  i często ponury, lecz wiedziała, że ją najwięcej ko­
cha. Gdy wrócił w wieczór od znajomych, podała mu kolację 
i rzekła nieśmiało:

— Ja myślałam, żeś ty  na rekolekcjach, na wieczornej 
nauce...

Spostrzegła, że uśmiechnął się lekko. Nabrała odwagi 
i podeszła do niego, a kładąc mu rękę na ramieniu, prosiła:

— Żebyś się raz odw ażył i poszedł do kościoła, to tak 
by ci się ulżyło...

Serce zabiło mu żywiej. Zawsze spełniał prośby tej ma­
łej. Ale teraz żachnął się.

— Nie mam porządnego ubrania.
— Pójdziesz w wieczór, w tenczas nikt nie widzi.
— Nie w idzi? Takiego jak ja, co tyle lat... palcami w ska­

zują. Jakże się pokazać w kościele...
— To pierw szy raz tak ciężko. Ale jak pójdziesz jutro...
— Pójdę pojutrze, skoro tak prosisz — przyrzekł pod­

stępnie. — Jutro będę w mieście, kupię sobie nową kurtkę; 
o, widzisz, jak się dobrze składa...

Nazajutrz pognał kupcom bydło na jarm ark. Nieujarz- 
rriione sztuki szamotały się w drodze i tak go wyczerpały 
z sił, że w  końcu wpadły z nim do wody w przydrożnym  
stawie. Przeziębił się. Już w  mieście czuł taki ból w ko­
ściach, że zapomniał o nowej kurtce. W  doniu poszedł wprost 
do łóżka, wypił garnuszek gorącego mleka, ale ból nie ustą­
pił. P rzyszło zapalenie stawów... i przewieźli go do szpitala...

Leżał na białym łóżku bez sił. Nieopisany ból pokrzy­
wił mu nogi i palce u bezwładnych rąk.

— Żeby to kto zrozumiał, współczuł, pocieszył...
— Biedny chory cierpi tak bardzo — usłyszał nagle głos 

siostry miłosierdzia. — A czy dawno był u spowiedzi?
— O, jak dawno!
— To może zawołać księdza. Jest właśnie w  sąsied­

niej sali.
Z lękiem w patrzył się w drzwi. W szedł ksiądz staruszek.
Po krótkiej rozmowie chory z zaufaniem zacząJ się 

sk a rży ć:
— Ojciec mnie skrzyw dził przy zapisie... nie mogłem

żalu zgryźć... przestałem  chodzić do kościoła, do spowie­
dzi... z matką codziennie się kłóciłem... Potem  w styd ml 
było przed ludźmi iść po tylu latach do kościoła. Ale tu 
nikt mnie nie widzi, nie wyśmieje, nie wydrwi...

*

Wiosenne słońce złociło świat, gdy wrócił z kościoła po 
prym arii już zdrów, młody i pogodny, jak za życia ojca. 
W sadzie zatrzym ał się i patrzył z miłością na gospodar­
stwo. Głęboka radość i niezmierna chęć do życia rozpie­
rała mu piersi.

—■ Bóg dał, że jeszcze tu wróciłem—pomyślał z wdzięcz­
nością.

Ogarnął okiem pola. Zmieniły się od czasu W. Postu. 
1 w sobie poczuł wielką zmianę na lepsze.

— Bóg ma różne sposoby na ludzi — podziwia! — i każ­
demu da radę. Ab.

Prawdziwy skarb
Pewien młody człowiek, uczeń sławnego nauczyciela- 

fiiozofa, postanowił się ożenić. Poszedł więc do swego w y­
chowawcy , aby mu oznajmić swój zamiar i zapytać o radę.

— Jakie są zalety twej narzeczonej? — spytał nau­
czyciel.

— Jest piękna — odrzekł z zapałem zakochany mło­
dzieniec.

Filozof napisał na tabliczce, którą trzym ał w ręce, zero 
na znak, że piękność sama nic nie znaczy.

— Pochodzi ze znakomitego rodu — dodał młodzieniec.
Filozof dopisał drugie zero.
— Jest bardzo bogata — dodał pospiesznie młody czło­

wiek, nie rozumiejąc, dlaczego nauczyciel pisze same zera.
Lecz filozof i tym  razem zaznaczył zero.
— Ma łagodny charakter...
Tw arz nauczyciela rozjaśniła się, a przed wszystkimi 

zeram i stanęła na tabliczce jedynka.
— Będziesz posiadał praw dziwy skarb — zawołał filo­

zof. — Ta jedna cnota podniosła w artość wymienionych 
wcześniej zalet. Bez niej w szystko byłoby niczym.

Z o k a z ji św ią t W ie lk an o cn y ch  u k a ż e  s ię  
p o w ięk szo n y  i p ię k n ie  ilu s tro w a n y  n u m e r  
„III. S p raw y  . P rz y ś le m y  g o  o  p e w ie n  p ro c e n t 
w ięce j p ro sz ąc  g o rą c o  o  ro z p rz e d a n ie .

O ile b y  w d a n e j  m ie jscow ości n ie  b y ło  
te g o  ż y cz e n ia , p ro s im y  u p rz e jm ie  o  p o w ia ­
d o m ie n ie  k a r tk ą  lu b  n a  c z e k u  p rzy  p rz e ­
sy łce  n a le ż y to śc i d o  2 2  b . m .
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Z Sejmu i Senatu. W ubiegłym tygodniu Sejm 
uchwalił szereg ustaw, m. i. ustawę o umowach 
zbiorowych i czasie pracy w górnictwie, noweli­
zację dekretu emerytalnego, która znosi krzywdzą­
ce pojęcie emeryta zaborczego, poprawia nieco byt 
najniżej uposażonych emerytów, przy czym u- 
względnia zasadę nienaruszalności budżetu. P rzy ­
jęto również nowelę do dekretu o sprzedaży w y­
robów tytoniowych, oraz rezolucję pos. Marchlew­
skiego, wzywającą rząd do udzielenia odpowied­
nich ułatwień petentom chrześcijańskim w spra­
wach hurtowni monopolowych.

Sejmowa komisja prawnicza na ostatnim posie­
dzeniu rozpatrywała rządowy projekt ustawy o u- 
stroju sądów, który przewiduje zniesienie istnie­
jących jeszcze tylko w Małopolsce sądów przysię­
głych. W ich obronie występowało szereg posłów, 
większość jednak komisji projekt uchwaliła. Obe­
cnie wejdzie on pod obrady Sejmu.

Senat przystąpił do generalnej rozprawy nad 
budżetem na rok 1937/38.

Uchwały Wielkiej Rady Faszystowskiej. Na o-
statnim swym posiedzeniu Wielka Rada Faszystow­
ska uchwaliła podnieść potęgę wojenną Włoch 
przez militaryzację wszystkich czynnych sił naro­
du i osiągnięcie całkowitej samowystarczalności 
gospodarczej. Następnie zatwierdziła włoską poli­
tykę zagraniczną, wyrażając zupełną solidarność 
z Hiszpanią narodową i pozdrowienie dla jej zw y­
cięskich wojsk i wodza gen. Franco. Ustaliła też 
zasadnicze linie polityki populacyjnej. Ażeby po­
wstrzymać zaznaczający się spadek urodzin i u- 
trzymać zdrową rozrodczość narodu, wprowadziła 
szereg przywilejów dla ojców rodzin, mających 
dużo dzieci, przy udzielaniu pracy, specjalne płace 
familijne, pożyczki dla młodych małżeństw, ubez­
pieczenie narodowe dla rodzin i posagowe dla mło­
dych robotnic. W ten sposób Włochy poważnie 
i roztropnie pierwsze zajęły się rozwiązaniem tak 
dziś ważnej kwestii, jaką jest sprawa naturalnego 
przyrostu ludności.

Mocarstwa się zbroja. Świat coraz bardziej 
i coraz szybciej się zbroi. W ostatnich miesiącach 
rządy i parlamenty niemal wszystkich państw roz­
patrywały kwestię dozbrojenia, przeznaczając na 
ten cel olbrzymie sumy. I tak Anglia postanowiła 
zaciągnąć pożyczkę na cele zbrojeniowe w  wyso­
kości 400 milionów funtów. Podobną pożyczkę 
zbrojeniową uchwalił w tych dniach parlament 
francuski. Wkrótce we Francji wyjdzie ustawa, 
wprowadzająca przymusowe przysposobienie woj­
skowe dla całej młodzieży francuskiej w wieku od 
18 do 20 lat. Zupełną militaryzację wprowadiza o- 
statnia uchwała Wielkiej Rady Faszystowskiej we 
Włoszech. W szyscy mężczyźni od 18 do 55 roku 
życia będą odtąd regularnie powoływani do ćwi­
czeń wojskowych. Również wzmożona dalej bę­
dzie produkcja materiałów wojennych. Siedem 
głównych mocarstw morskich świata buduje obe­
cnie kosztem olbrzymich sum 351 jednostek bojo­
wych, w tym 10 pancerników, 177 torpedowców, 
42 krążowników i 60 łodzi podwodnych. Same 
Niemcy budują dzisiaj 6 kontrtorpedowców, a Ro­
sja sowiecka prawie co miesiąc jedną łódź pod­
wodną dokłada do swej floty wojennej. Ameryka

łodzi podwodnych ma już 100. Naprawdę pokój na 
świecie nigdy jeszcze nie był tak zbrojny i pod­
minowany, jak obecnie. Czyżby istotnie inaczej nie 
można go utrzymać?

Na frontach bojowych Hiszpanii. W ostatnim ty ­
godniu najzaciętsze walki toczyły się pod Oyiedo, 
które za wszelką cenę starały się zdobyć wojska 
czerwone. Nie zważając na strąszliwe straty, po­
nawiały one swoje gwałtowne ataki, lecz wszyst­
kie zostały odparte przez bohaterskich obrońców. 
Czerwoni w walkach tych strjacfili 2000 zabitych 
i przeszło 10 tysięcy rannychJ Oyiedo jest nadal 
w posiadaniu powstańców. Miasto jest jednak o- 
gromnie zniszczone od pocisków artylerii rządow- 
ców. Z ludności cywilnej zginęło około 1200 ludzi, 
przeważnie kobiet i dzieci. Wieża sławnej katedry 
została do połowy ścięta pociskami.

Na froncie madryckim zażarte walki toczyły się 
w dzielnicy uniwersyteckiej, 'gdzie rządowcy urzą­
dzili szereg ataków na pozycje powstańcze, lecz 
bez żadnych wyników. W stolicy panuje wiejki 
głód i drożyzna. Coraz częś;iej przychodzi do roz­
ruchów ulicznych.

Na froncie ternelskim wojska narodowe zdoby­
ły miejscowość Utrillas. W ten sposób obecnie całe 
zagłębie węglowe Katalonii znajduje się w  rękach 
powstańców.

Na południu wojska narodówe posuwają się 
stale naprzód; zajęły ostatnio miasto Motril. Co­
raz częściej zdarzają się wypadki przejścia czer­
wonych milicjantów na stronę powstańców. W jed­
nym dniu przeszło ich około 400.

Okręty powstańcze niezwykle czujnie pilnują, 
by się żaden statek nie przedostał do portów rzą­
dowych. Ostatnio w pobliżu Gibraltaru zatrzymały 
wielki okręt transatlantycki i skonfiskowały jego 
cały ładunek, w tym 35 czołgów pochodzenia so­
wieckiego, 16 ba teru i olbrzymią ilość materiału 
wojennego.

W  jedhej z grot skalnych powstańcy wykryli 
wielki skład z amunicją sowiecką, której czerwoni 
uwieźć ze sobą nie zdołali. Zawierał on około 1 mi­
lion nabojów karabinowych i duże ilości granatów 
artyleryjskich.

Polityka zagraniczna Jugosławii. Na ostatnim 
posiedzeniu Skupczyny premier, a zarazem mini­
ster spraw zagr. Stajadinowicz przedstawił główne 
linie jugosłowiańskiej polityki. Opiera się ona na za­
sadach Ligi Narodów i zmierza głównie do utrw a­
lenia pokoju międzynarodowego i utrzymania obe­
cnych granic Jugosławii. W  stosunku do swych są­
siadów Jugosławia pragnie utwierdzać zgodną 
współpracę i przyjaźń. Pakt przyjaźni, łączący ją 
z Francją, wkrótce zostanie przedłużony. Z Rzeszą 
Niemiecką zacieśniają się węzły wspólnych ekono­
micznych interesów. Podobnie wzmogły się ser­
deczne stosunki Jugosławii z Włochami i Polską. 
W sprawie powrotu Habsburgów na tron, rząd bel­
gradzki zajmuje nadal stanowisko wrogie. Z rado­
ścią natomiast stwierdza zbliżenie się Bułgarii ku 
współpracy z narodami bałkańskimi. Opierając się 
na swej armii, przyjaźniach i sojuszach, Jugosła­
wia spokojnie i pewnie spogląda w swą przyszłość 
i rozwój politycznych wypadków Europy.
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Wąsik przypatrzył się dobrze i stwierdził, że 
rzeczywiście wygrywająca karta jest znaczna.

Postawił już sam piętnaście złotych i podniósł 
tc załamaną kartę. Karta była czarna.

— Pomyliłem się, ale teraz będę lepiej uważał — 
pomyślał. Postawił całe dwie dziesiątki i znowu 
przegrał. Pot wystąpił mu na czoło. Tyle pienię­
dzy tak od razu poszło...

— Niech pan lepiej uważa, ta czerwona jest cała 
zgięta. O, niech pan patrzy — szeptał nieznajomy.

— Jak ja mogłem tamtą kartę podnieść — robi 
sobie w duchu w yrzuty •— przecież ta czerwona 
jest zupełnie widoczna. Postawię jeszcze raz, ode­
gram tamte pieniądze i już nie chcę więcej grać.

Wyjmuje węzełek i stawia całe dwie dwu­
dziestki, pewny, że teraz wygra. Odkrywa kar­
tę... czarna. W  oczach mu pociemniało. Tyle ma 
wydatków i tak mu potrzeba pieniędzy, a tak je 
nieopatrznie stracił. Odsunął się trochę, a tymcza­
sem jeden ze stojących postawił dwadzieścia zło­
tych i wygrał, drugi postawił d'ziesięć i także 
wygrał.

Ludzi się naschodziło i obtoczyli grających.
Wąsik widzi już teraz dokładnie, która karta 

wygrywa. Utkwił w nią wzrok i ażeby przekonać 
się, czy się nie myli, kładzie dwa złote i odkrywa 
kartę. Wygrał. Nadzieja wstąpiła w  jego serce. Te­
raz już tej karty nie straci z ócz. Leżą wszystkie 
rozłożone, a ta tam z boku jest czerwona. Postawi 
na nią jeszcze dwa razy, wygra swoje pieniądze 
i pójdzie. O, teraz już się nie da oszukać.

Wyjmuje ostatnie dwadzieścia cztery złote, kła­
dzie na płaszcz i bierze do ręki ową upatrzoną 
kartę.

— Czarna! — krzyczą z tłumu.
Wtem rozległ się lekki gwizd. Mężczyzna z pła­

szczem podniósł się i zniknął w  tłumie, a jego godni 
tow arzysze rozbiegli się na wszystkie strony.

Jakub stał jak nieprzytomny, a w uszach hu­
czał mu nieustannie wyrzut: „Co ja zrobiłem? Co 
ja zrobiłem11?

Policjant — przed którym właśnie uciekli oszu­
ś c i — długo się go coś wypytywał i pisał w no­
tesie. Wreszcie odszedł, a za nim porozchodzili się 
ludzie. Wąsik stał jeszcze chwilę, nie wiedząc, gdzie 
się teraz udać, gdy wtem podszedł do niego Józef 
Lasocki, z tej samej co i on gromady.

— To wy Jakubie daliście się tak nabrać? My­
ślałem, żeście trochę mądrzejszy.

— Ale przecież inni wygrywali, a i ja też po­
czątkowo wygrałem do spółki z tym, którego spot­
kałem koło targowicy.

— Ci inni co wygrywali, jak i ten który szedł 
z wami, to wszyscy wspólnicy. Gdybyście się byli 
zapisali do Katolickiego Stowarzyszenia Mężów, 
jak was do tego parę razy namawiałem, to na 
pewno dziś nie dalibyście się oszukać, bo w  takim 
stowarzyszeniu człowiek nabiera rozumu i wie 
także o tym, że każda gra w pieniądze — bez 
względu na wynik — jest dla niego nieszczęściem. 
A tym bardziej nie wolno nigdy grać z nieznajo­
mymi ludźmi. Na ostatnim zebraniu Asystent prze­
strzegał nas przed takimi oszustami, którzy się krę­
cą po jarmarkach i namawiają niemądrych ludzi 
do gry w karty. Jeszcze powtórzę, że gdybyście 
należeli do nas, nie byłoby was dziś to spotkało.

— No, ale trudno — ciągnął po chwili — co się 
stało, to już przepadło. Kosztowało was kilkadzie­
siąt złotych, ale za to macie naukę na całe życie.

— Teraz już dziesiątemu powiem, żeby od ta­
kich oszustów z daleka uciekał. Ale co ja teraz 
pocznę, tyle mam sprawunków, a nie mam na to 
ani grosza.

— Lamentowanie nic wam już nie pomoże. Mu­
sicie się zabrać teraz do wytrwałej pracy, aby od­
robić stracone dziś pieniądze. jMam tu trzydzieści 
złotych, to wam pożyczę na najpotrzebniejsze w y­
datki. Jak kiedy sprzedacie drugiego wieprza, to 
mi oddacie. A jako uczciwy człowiek radzę wam, 
zapiszcie się do Akcji Katolickiej, bo tam będzie­
cie mieli sposobność nabrać rozumu, a przez to mo­
że nieraz unikniecie takich nieprzyjemności, jak dzi­
siejsza, a oprócz tego osiągniecie wiele innych, 
większych korzyści duchowych.

— Bóg wam zapłać za pożyczkę i dobrą radę. 
Zaraz jutro pójdę do waszego sekretarza i poproszę
0 zapisanie mnie na kandydata do KSM. F. C.

W. T A M I I O W A
Dnia 6 m arca br. zasnęła w Panu, zaopatrzona św. Sa­

kramentami, s io s tr a  JE .  Ks. B isk u p a  O rd y n ariu sza , śp . Zofia 
z L iso w sk fch  Z arę b sk a , przeżyw szy lat 65.

Ekspoptacja zwłok śp. Zmarłej do katedry  nastąpiła 
w poniedziałek dnia 8 bm. Na czele konduktu pogrzebowego 
szli: II. EE. Księża Biskupi Dr Fr. Lisowski i Dr E. Komar. 
W ostatniej drodze tow arzyszyły śp. Zmarłej liczne szeregi 
duchowieństwa z Tarnowa i z diecezji, duchowieństwo za­
konne, alumni Sem. Duch., liczne zakonnice, przedstawiciele 
władz rządowych i samorządowych, uczniowie Małego Se­
minarium i rzesze wiernych. | |j -ą

Mszę św. żałobną odprawił JE. Ks. Biskup Dr Edward 
Komar. Po skończonych modłach żałobnych i odśpiewaniu 
Salve Regina zwłoki śp. Zmarłej zostały przewiezione do 
rodzinnego Cieszanowa. R. i. p.

Z  D I E C E Z J I
Z O chotnicy  D olnej. W  dniach od 13 do 21 lutego br. 

przeprowadzili u nas 0 0 .  Redem ptoryści z Tuchowa ośmio­
dniowe misje. Zakończyły się one olbrzymią manifestacją re­
ligijną z okazji poświęcenia i zatknięcia krzyża misyjnego. 
Podczas misji udzielili Ojcowie około 5 tysięcy Komunij św. 
Odnowieni na duchu i pojednani z Bogiem parafianie dzię­
kują O. Rektorowi Kani, O. Smorońskiemu i O. Noconiowi 
za poniesione trudy i prace nad nami, składając wdzięczne 
„Bóg zapłać". Fr. Chryczyk.

Z R o p czy c . Począw szy od 15 lutego br. przez cztery 
dni w godzinach popołudniowych gromadziła „złota sala“ 
Domu Katolickiego w Ropczycach rzesze rodziców dzieci 
szkół powszechnych i gimnazjum na kursie katolickiego w y­
chowania dzieci.

Referaty wygłosili: ks. prał. Al. Rogóż: „Żądamy katol. 
szkoły wyznaniowej", „Nie chcemy koedukacji"; ks. kate­
cheta Zwierz: „Dom rodzinny pierwszym  i najważniejszym 
w ychowawcą", „Niebezpieczeństwo grożące dzisiejszej mło­
dzieży pozaszkolnej"; p. dyr. gimn. L. Barański: Katolickie 
ideały w ychow aw cze"; p. dyr. szkoły powsz. męskiej B. Sa­
dowski: „Szkoła nie tylko kształci, ale i wychowuje", „P rak­
tyczne wychowanie m łodzieży"; p. dyr. szkoły powsz. żeń­
skiej F. Lisowska: „W łaściwy stosunek rodziców do szkoły
1 na odwrót".

W  dniu 18 lutego br. zakończono kurs błogosławień­
stwem Najśw. Sakr. w kościele parafialnym.

Z e S ło tw in y , par. B rz e sk o . Staraniem  ks. asystenta Ja­
kuba Stosura, oraz prezeski okręgowej Marii Cieślówny zo­
stał założony w Słotwinie nowy oddział KSMż. dnia 18 lu­
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tego 1937 r. Tegoż dnia odbyło się pierwsze zebranie w sali 
m agistratu w Brzesku. Zebranie rozpoczęto modlitwą, 
n a s tę p n ie  prezeska okręgowa zagaiła zebranie, poczent druh­
na Aniela M atjasikówna odczytała referat „O celu Akcji Ka­
tolickiej i KSMż.“ Dokonano także wyboru zarządu z pre­
zeską Marią M atjasikówną na czele. Na koniec przemówi! 
ks. Asystent i wspólną modlitwą zakończono zebranie.

Druhny oddziału KSMż. w Słotwinie składają stokrotne 
„Bóg zapłać'1 ks. asystentowi J. Stosurowi za kwotę ofiaro­
waną na pierwsze potrzeby oddziału.

M aria Matjasikówna, prez. oddz. KSMż.
Z Z ak liczy n a. Staraniem  SS. Józefitek w Zakliczynie od­

był się w  ich ochronce 6-tygodniowy kurs kroju i szycia. 
Po skończeniu tego kursu otw orzyły Siostry 6-tygodniowy 
kurs gotowania. Z obu kursów uczestniczki wiele skorzy­
stały i dziękują serdecznie SS. Józefitkom za niezmordowaną 
pracę nad nimi. Zachęcamy również do brania udziału w  po­
dobnych kursach, gdyż można na nich wiele się nauczyć. 
Kursy takie przysparzają Ojczyźnie nowe szeregi dobrych 
gospodyń. Uczestniczka.

Z  P O L S K I
W  W a rsza w ie  o d b y ł się  w  dniach 8 i 9 bm . z jaz d  p rze d ­

staw ic ie li p ra sy  ka to lick ie j przy udziale około 150 osób. 
O brady zagaił ks. biskup Adamski z Katowic, poczerń omó­
wił aktualne zagadnienia dziennikarstwa katolickiego. Po­
nadto wygłoszono kilka odczytów  n. t. prasy katolickiej. 
Z Tarnow a wziął udział w zjeździe ks. redaktor Józef 
Paciorek.

W  P o lsc e  b aw i obecn ie ks. b iskup P io tr  G erlier z L o u r­
d e s  we Francji. Zwiedził on szereg instytucyj katolickich

i wygłosił kilka konferencyj, m. in. w W arszaw ie i Kra­
kowie p. t.: „Obecna żywotność katolicyzmu we Francji".

W  dniu 3 m arca  br. zm arła  w  K rak o w ie  w  szp italu  
św . Ł a z a r z a  śp . W an da P ary le w ic zo w a , która przebywała 
w więzieniu od końca czerwca ub. r. Zmarła, jako żona pre­
zesa sądu apelacyjnego w Krakowie i siostra ministrów Pie- 
rackich, posiadała wielkie wpływy. W ykorzystując je, zaj­
mowała się najrozmaitszymi interwencjami, czerpiąc stąd 
dla siebie znaczne zyski. Były to spraw y awansów i prze­
niesień sędziów, spraw y nominacji notariuszów, wyrabianie 
koncesyj monopolowych, obywatelstwa, interwencje w spra­
wach ułaskawień i t. d. Parylew iczow a działała przy po­
mocy pośredników, pomiędzy którymi główną rolę obok Mau­
rycego Feldmana i Józefa Hollendra odgryw ała Helena Flei- 
scherowa z Tarnowa. Za ich to pośrednictwem zgłaszali się 
do Parylewiczowej interesanci, przez icli ręce przechodziły 
pieniądze. Śledztwo w  tej sprawie prowadził sędzia Koru- 
siewicz i od lipca ub. roku zebrał 40 tomów materiału. Obe­
cnie ministerstwo sprawiedliwości wydało komunikat, w któ­
rym ośwadcza, że:

„Śmierć oskarżonej Parylewiczowej z mocy praw a po­
woduje konieczność umorzenia postępowania karnego w sto­
sunku do niej, wobec czego oskarżenie wniesione będzie 
tylko przeciwko pozostałym oskarżonym.

Są nimi: Helena Fleischerowa, jej mąż Izydor Fleischer 
kupiec z Tarnowa, siostra Fleischerowej Estera Farberowa 
z Krakowa, Józef Hochman kupiec z Rzeszowa, Maria Neu- 
feld wdowa po wojskowym z Krakowa, Józef Hollender 
i M aurycy Feldman kupcy z Tarnowa".

Śp. Zmarła chorowała ciężko w  więzieniu. Cierpiała też 
duchowo; jak oświadczył kapelan więzień krakowskich ks. 
K. Musiał, „bolało ją strasznie zgorszenie dane społeczeń-
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S ło ń ce  wśród chm ur
Powieść współczesna.

Zośka dawno o tym dniu marzyła. Kiedy Mar­
cinowi o przyzwoleniu ojca dloniosła, przestrzegała:

— Tylko pamiętaj, żebyś mi się spisał. Ojciec 
ceni poważnych ludzi. Jak chcesz, żebyś co wię­
cej dostał, to nadrabiaj godnym zachowaniem. Każ­
de słowo sobie rozważ, jak masz powiedzieć... 
Wiana mi nie skąpią — ja wiem — ale oni chcą 
wiedzieć, komu dają.

Marcin wziął przestrogi do serca. Kilka dni me­
dytował, o czym będzie mówił, ale nic poważniej­
szego nie wynalazł.

Przedl wyjściem radził mu swat, żeby sobie kil­
ka kieliszków ,,na odwagę“ wypił. Nie posłuchał... 
Wiedział, że za dużo gada, gdy sobie trochę pod­
chmieli. Głowę w dodatku miał słabą.

W  obejściu Skublów poczuł strach. Zośki nie 
było... A nuż go nabrała i odejdzie z kwitkiem... 
Zły był na swata, że tak z daleka zaczyna, a nie 
powie jasno, o co chodzi.

Ale i Zośka w te razy drzwi uchyliła. Była czer­
wona jak burak, udawała smutną. Powitała się ze 
swatem, a podając rękę Marcinowi, spojrzała tak 
znacząco, że go strach odleciał.

— My tu przyszli szczęścia szukać, a szczęście 
nam samo włazi w  ręce — przekomarzał się swat.— 
Dajcie no miarki, Bronisławo...

Matka się nie spieszyła z podaniem kieliszka, by 
nie wyglądało, że znowu tak bardzo czekali na 
Marcina. Spojrzała na Jacka. Mrugnął okiem przy­
zwalająco.

Po chwili znalazł się kieliszek na stole.
— Nie mamy ich więcej, bo u nas się tego nie 

używa...
— Ktoby ta pił w  takich ciężkich czasach, ale

od uroczystości to trzeba... jak nasi ojcowie. Pa­
nie, świeć nad ich duszą...

Swat wyjął z kieszeni pokaźną flaszkę... Każdy 
widział, że to nie zwyczajna wyborowa, ino jakiś 
likier. Majstrował wprawnie koło korka... Nalał kie­
liszek i przepił do gospodarza:

-— Na zdrowie Jacku!...
— Niech Bóg da, ale ja, moiściewy, nie piję, bo 

to na serce szkodzi.
— E, jeden taki słaby... gdzieby ta doszło do 

serca...
Swat wychylił kieliszek, przetrzymał chwilę 

płyn na języku, mlasnął, wprawnym ruchem wylał 
resztę z miarki na bok i znowu nalał.

— Na zdrowie matka! — Jacek przepił do żony.
Bronisława wymawiała się, jako że jej nie słu­

ży, ale przy uroczystości dała się nakłonić.
Przepiła do Marcina, a on dó Zośki.
Gdy jej nalewał kieliszek, ręka mu drżała, że 

aż przelał brzegi.
— O, będzie tu szczęście... nie gadałem — w trą­

cił swat.
Zośka, spojrzawszy na matkę, wypiła... otarła 

usta, rozpłakała się i chyłkiem wyszła z izby.
— Czegóż ona beczy?
— Każdemu tęskno odejść od ojców.
— Już takie dziewczyny przeznaczenie, jak ono 

Pismo święte wspomina.
Marcin nie wiedział, czy iść do kuchni i przy­

wołać ją. Był pewien, że płacz należy dlo cere- 
monij zalot w lepszym domu.

Zośka wnet wróciła. Przyniosła na misce kieł­
basę pokrajaną i wielki bochen chleba.

— Przekąście... — zapraszała.
— Gdzieby my was ta objadali... — wymawiał 

się Marcin.
Swata nie trzeba było zachęcać. Wyjął kozik 

z kieszeni, otarł o spodnie, zakreślił po gospodar- 
sku na chlebie krzyż i wziął się do krajania. Tępy
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stwu, słabość serca i chorobliwy lek przed upomnieniem za 
czyny niezgodne z jej stanowiskiem społecznym, oraz w styd 
i zadane cierpienia rodzinie, która nadzwyczaj kochała".

Zakończyła życie zaopatrzona św. Sakramentami. Po­
grzeb odbył się w  Nowym Sączu.

W isła  groz i w ylew em  pod K ielcam i, zwłaszcza w pow. 
opatowskim i iłżeckim. Sytuację ratują oddziały wojska, 
które tworzące się zatory lodowe rozsadzają m ateriałam i 
wybuchowymi.

Z  E Ś W i  A T Z ł
S p r a w a  k an on izac ji b łog. A n d rze ja  B oboli p o stęp u je  na­

przód . Ojciec św. zadecydował, że 16 marca b. r. odbędzie 
sie w Jego obecności generalne zebranie Kongregacji św. 
Obrzędów w sprawie ostatecznego przedyskutow ania cu­
dów, Osiągniętych za pośrednictwem błog. Andrzeja Boboli. 
Będzie to pierwsze po długiej przerw ie wystąpienie Papieża, 
na większym zebraniu.

Na Ś lą sk u  O polskim  w ład ze  h itlerow sk ie  usuwają szkol­
ne obrazy o charakterze religijnym ze szkół powszechnych 
i średnich. W Zabrzu usunięto w ciągu jednej nocy obrazy 
świętych i portrety  Papieża ze wszystkich sal szkolnych, 
pozostawiono natom iast portret Hitlera i Hindenburga. Nau­
czyciele otrzym ali polecenie, ażeby usunięcie obrazów uza­
sadnić wobec młodzieży koniecznością rozpatrzenia icli w ar­
tości artystycznej.

D ola P o lak ó w  na L itw ie  je s t  o p łakan a . Dzieciom pol­
skim nie wolno mówić w języku ojczystym. Ostatnio w ła­
dze adm inistracyjne pow. olickiego ukarały grzyw ną szereg 
osób za nauczanie pryw atne własnych dzieci języka pol­
skiego.

kozik nie mógł skórce poradzić, więc Zośka po­
służyła, krając drobne kromeczki. W szyscy zasie­
dli koło stołu i jedli, pogwarkując o tym i owym.

Swat dolewał likieru, a za każdym razem przy­
glądał się flaszce pod światło. Nie był bardzo rad, 
że na wódkę nie ma zbytu, bo i Marcin się jakoś 
od niej wzbraniał.

Omówiono zgodnie sprawy, związane z wianem 
Zośki i weselem. Swat, świadom swego urzędowa­
nia, dolewał i popijał z Marcinem. Chwalił gościn­
ność i dobre dzieci gospodarzy.

Kiedy sobie już podjadł i podpił, narzekał na 
czasy, na dzisiejszą młodzież. Zaczęli się nawet 
sprzeczać z Marcinem w poglądach na nastroje, 
nurtujące na wsi.

Mieszkańcy) Oliniarek zróżniczkowali się po 
wojnie w życiu i zapatrywaniach.

Starsza generacja zachowała charaktery prawe, 
patriotyczne, przywiązane serdecznie do ziemi, ale 
często nieufne w odniesieniu do innych klas. Na tę 
nieufność pracowały wieki. Szlachta zawiniła naj­
więcej, bo uważała chłopa przez długie czasy za 
jakiś niższy stopień człowieczeństwa. Rządy za­
borcze celowo pracowały nad wzmożeniem ,'roz- 
dźwięku społecznego między chłopem a inteligen­
cją, dworem. Poczucie krzywdzącego upośledze­
nia z dawnych czasów pańszczyzny weszło w krew 
chłopa i urobiło sąd, że nawet inteligent, choćby 
się spod strzechy wywodził, nie życzy wsi dobrze. 
Wykorzystując te momenty, nędzę i łatwowierność 
ludu, poczęli go podjudzać różni demagodzy i zwa­
lać całą odpowiedzialność za obecny, niepomyślny 
stan na panów i księży. Niektórzy nawet religijni 
chłopi poszli za tyimi hasłami, mniemając, że się 
przysługują sprawie wsi najlepiej.

Wśród młodzieży wiejskiej po wojnie wyrósł 
pęd do inicjatywy, wprowadzenia czegoś nowego, 
jakiegoś innego, wymarzonego życia i użycia. Nie­
zaspokojona w swoich pragnieniach i dążeniach,

N iem iłą n iespodzian k ą b y ł d la sow ieck ich  bezbożn ików
odkryty niedawno fakt, że przynajmniej połowa krasnoar­
miejców (żołnierzy) nosi na piersiach krzyżyki na łańcu­
szkach lub sznurku. Stwierdzono poza tym, że w yrób tych 
krzyżyków  wzmógł się ostatnimi czasy w sposób znaczny. 
Jak widać, propaganda bezbożnictwa niewielkie daje wyniki.

P o w ó d ź na W ęgrzech . W skutek ulewnych deszczów 
i górskich roztopów rzeki w północnych W ęgrzech przy­
brały  tak, że w ystąpiły z brzegów, zalewając kilka tysięcy 
hektarów  uprawnych pól. Rzeka Ipoly zalaia tor kolejowy 
na przestrzeni tysiąca metrów. 7. całego kraju donoszą o 
kilkudziesięciu wypadkach zawalenia się domów wskutek 
ulewnych deszczów. Na przedmieściach miasta Kecskemet 
w ciągu ostatnich 3 dni zawaliło się 34 domów, zbudowa­
nych z niewypaianej cegły.

Rzeka Dunaj w ylała w Bawarii w Niemczech, powodu­
jąc szkody ponad milion marek.

W e F ran c ji p o w ta rz a ją  się  c zę ste  b u rze  g rad o w e  i s t r a ­
szn e w ichury. W W attignies podmuch w iatru zmiótł pod 
koła tram waju 50-Ietniego cyklistę polskiego, Paw ła Ko­
złowskiego z Carvin, Nieszczęśliwy doznawszy ciężkich o- 
brażeri, zm arł w  szpitalu St. Sauveur w  Lille.

W  Indiach, liczących blisko 300 milionów mieszkańców, 
istn ie je  179 ję zy k ó w  i 544 narzeczy. Niektóre obejmują za­
ledwie kilkaset wyrazów.

O lbrzym i lot m ew y. Stacia ornitologiczna (zajmująca się 
lotem ptaków) w Rositten (nad Zatoką Kurońską) otrzym ała 
wiadomość z kolonii angielskiej Kenya (Afryka W schodnia), 
że znaleziono tam mewę, która miała obrączkę tej stacji. 
Jak wynika z obliczeń, m ewa z nad Bałtyku przeleciała 
w linii powietrznej ponad 6000 kim.

wyciągnęła rękę cło każdej nowości, szlachetne po­
rywy oddała częściowo w służbę demagogii, stę­
piła w sobie czucie katolickie i odseparowała się 
od starszych. Stworzyła jakby odrębną klasę 
w swoich kołach na zasadach wolnornyślnych.

Nie mając utrwalonego zdania i sądu aa kwe­
stie społeczne i życiowe, tym łatwiej uległa krzy­
kliwej agitacji, która wielu sprowadziła na bezdro­
ża indyferentyzmu, usunęła spod autorytetu rodzi­
ców, starszych i tym przekreśliła możliwość zjed­
noczenia wszystkich.

Zatraciła w wielu- wypadkach zrozumienie cha­
rakteru duchowego księdza, jako zastępcy Boga. 
Nauczona przez swoich przewrotnych przywód­
ców, zaczęła głosić, że ksiądz jest tylko urzędni­
kiem religii, posądzać ustawicznie, że gorliwość 
w pracy duszpasterskiej jest chęcią opanowania 
władzy, utożsamiać z religią trafiające się wśród 
duchownych, jako ludzi, błędy, a z drugiej strony 
walkę z duchowieństwem uważać za sprawę, nie 
majacą nic wspólnego z religią, z Kościołem.

Zlekceważyła ona pracę nad pogłębieniem u- 
świadomienia religijnego. Przeżywając swą religij­
ność raczej uczuciowo, aniżeli rozumowo, zachoro­
wała na zaraźliwą łatwowierność i bezsąd w od­
niesieniu do radykalnych nowinek. Uwierzyła każ­
demu demagogicznemu, przeciwnemu religii i moral­
ności słowu swoich przywódców, nie wchodząc 
w to zgoła, że ci niby wykształceni, pod wzglę­
dem uświadomienia religijnego stali przeważnie ni­
żej od prostaczka, znającego katechizm, a modne 
zasady, które perfidnie głosili, formowali niejasno, 
próbując zastąpić młodzieży religię czymś nowo­
czesnym, co nie krępuje, niesie wygodę, usuwa od­
powiedzialność.

Wskutek tego nawet ci, co dzięki wychowaniu 
kierowali się wiarą w życiu, poczęli ją chwilami 
uważać za jakiś dodatek niekonieczny, niepopłat- 
ny, bez którego żyć można, a nawet uchodzić za 
więcej oświeconego. (C. d. n.).



153

G O  $ 9  Q> P
Prace wiosenne na łąkach i pastwiskach.

Dobre zagospodarowanie łąk i pastwisk jest 
warunkiem zwiększenia ich wydajności. Jeśli 
chcemy z łąk i pastwisk mieć niezłe plony musimy 
wczesną wiosną pielęgnować je i nawozić.

Pielęgnowanie. Pielęgnować to znaczy utrzy­
mywać odpowiednie warunki wilgotności, wało­
wać, bronować, wycinać chwasty i krzewy, roz­
rzucać kretowinjf i t. p., inaczej mówiąc, robić 
wszystko, aby łąka była równa i traw y miały za­
pewnione odpowiednie warunki wzrostu.

Musimy więc przede wszystkim utrzymywać 
w należytym porządku wszystkie rowy i zastawki 
i starać się, aby poziom wody gruntowej wynosił 
stale około 60 cm.

Wałowanie stosujemy dla spowodowania pod- 
siąkania wody. Wałowanie jest specjalnie ważne 
na łąkach torfowych, gleby te bowiem wzdymają 
się wskutek zamarzania i w rezultacie dużo roślin 
zostaje wysadzonych na wierzch; przez wałowa­
nie rośliny wtłaczamy do ziemi. Najwłaściwszą po­
rą wałowania jest wiosna przed właściwym ru­
szeniem traw.

Bronowanie ma duże znaczenie dla gleb zwię­
złych i łatwo zlewnych, umożliwia ono dostęp po­
wietrza i wody deszczowej do gleby. Oprócz tego 
bronowanie ma na celu; rozdzieranie darni i po­
budzenie traw  do silniejszego krzewienia się, zmie­
szanie nawozów sztucznych z ziemią, oraz niszcze­
nie chwastów i mchu. Najwłaściwszą porą brono­
wania jest wiosna, gdy większe przymrozki już mi­
ną. Do bronowania stosować najlepiej brony łąko­
we, łańcuchowe. W razie braku bron łąkowych, 
można użyć normalnych, ciężkich bron żelaznych.

Skaryfikator działa skuteczniej od brony na łą­
kach starych, mocno zadarnionych, o glebie cięż­
kiej i zlewnej. Używa się go co drugi, albo trze­
ci rok.

Nawożenie łąk jest bardzo ważne. Z nawozów 
dobrze działa obornik, kompost, gnojówka, nawozy 
pomocnicze azotowe, fosforowe i potasowe. Obor­
nik i ewentualnie łęty ziemniaczane należało dać 
W' jesieni lub na początku bezśnieżnej zimy. Kom­
post dobrze przegniły należy dokładnie rozrzucić 
i przybronować. Gnojówkę powinniśmy stosować 
począwszy od wczesnej wiosny w  stanie rozcień­
czonym wodą. Same nawozy t. zw. organiczne, 
wyprodukowane w  gospodarstwie, nie wystarczają, 
musimy uzupełnić je nawozami sztucznymi. Łąki 
i pastwiska mineralne zasilamy wczesną wiosną, 
wysiewając około 100 kg. azotniaku 21%, 150—200 
kg. supertomasyny 30% i 600—800 kg. kainitu. Do­
datkowe zasilenie łąk po pierwszym pokosie lub 
pastwisk po spaszeniu saletrzakiem lub saletrą 
wapniową w ilości 100—150 kg. na hektar, przy­
spiesza od'rost roślin i zwiększa znacznie zbiory, 
względnie przedłuża okres paszenia.

Na pastwiska stosujemy nieco więcej azotu niż 
na łąki, a mianowicie 100—150 kg. azotniaku 21% 
jesienią lub wiosną, a po każdorazowym przepa- 
szeniu dawkę saletrzaku lub saletry wapniowej, 
któraby w ciągu roku wyniosła 150—200 kg. na 
hektar. Na łąkach torfowych w ystarczy zazwyczaj 
nawożenie fosforowo-potasowe. Stosujemy 'na hal
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150—200 kg. supertomasyny 30% i z 8 cetnarów 
kainitu. Należy wiedzieć, że nawożenie łąk, a spe­
cjalnie pastwisk na glebach mineralnych, może da­
wać bardzo poważne zyski. Pamiętać też trzeba, 
że po nawożeniu łąk i pastwisk musi się silnie zbro- 
nować te użytki.

Aby łąki czy pastwiska mogły być odpowiednio 
wyzyskane, powierzchnia ich powinna być równa. 
Drzewa i krzaki należy usuwać, kretowiny roz­
rzucać przynajmniej dwa razy do roku.

Parcelacja gruntów w wojew. krakowskim.
W  wojew. krakowskim m ają w r. 1937 ulec parcelacji:
W powiecie bocheńskim i brzeskim : 60 hektarów  z nie­

ruchomości Okocim, Pomianowa, Szczepanów, Uszew, Uszwi- 
ca, Grądy, Kopaliny, Jadowtiiki, Nowa Wieś, Doły, Łonio­
wa, Stotwina, J3iesiadki i M okrzyska, w łasność p. A. Gotz- 
Okocimskiego; 80 ha z nieruchomości; Dębno, Wola Dębiń­
ska, Perła, Biadolmy Szlacheckie, Jastew  i Sterkowiec, w ła­
sność p. J. Jastrzębskiego.

W powiecie brzeskim: 53 hektary  z nieruchomości:
Szczurowa i Rząchowa, w łasność p. R. Kępińskiego.

W powiecie tarnowskim : 583 hektary z nieruchomości: 
Gumniska, Chyszów, Klikowa, Koszyce Wielkie, Koszyce 
Małe, Krzyż, Lisia Góra, Łękawka, Łękawica, Mikołajowice, 
Nowodworze, Rzędzin, Ostrów, Poręba Radlna, Trzemesna, 
Skrzyszów, Niedomice, Śmigno, Tarnowiec, W ierzchosławi­
ce, Zawada, Żukowice Nowe, Piotrkowice, Ilkowice, Pogór­
ska Wola, Niziny, Żdżary, Radlna, Zalasowa, Szynwaid, Sie- 
ciechowice, Biała, Głów, Gosławice, Wólka Tarnowiecką, 
Rudno i Borek, w łasność księcia R. Sanguszki.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
W zrost drożyzny. Od szeregu tygodni daje się zauw a­

żyć stały  w zrost cen tow arów  przem ysłowych i artykułów  
spożywczych. Jest to zjawisko niebezpieczne. Zbiedzone 
masy robotników w miastach i szerokie rzesze ludności w iej­
skiej najmniejszą zw yżkę odczuwają bardzo boleśnie.

Polska ma najwięcej koni w Europie. Pierwsze miejsce 
pod względem ilości posiadanych koni wśród państw  euro­
pejskich zajmuje Polska. Mamy bowiem 3 miliony 900 ty ­
sięcy koni, gdy Niemcy 3 miliony 700 tysięcy, Francja 2 mi­
liony 900 tysięcy. Na 100 mieszkańców przypada 12 koni 
w Polsce.

W yjazd robotników rolnych do Łotwy. Prezes łotew ­
skiej izby rolniczej i konsul polski w  Rydze podpisali umo­
wę o warunkach pracy sezonowych robotników polskicii 
w gospodarstwach rolnych na Łotwie. W yjazd robotników 
z Polski nastąpi w kwietniu, w liczbie w tym roku ograni­
czonej do 17 tysięcy. W roku ubiegłym wyjechało około 
30 tysięcy robotników'.

Rolnicy niewiele korzystają ze zwyżki cen zboża. Na 
krajowych rynkacli zbożowych ceny ziarna doszły do g ra­
nic opłacalności. N iestety rolnicy drobni na sprzedaż zboża 
już. nie mają, a resztki potrzebują na chleb. Ze zwyżki cen 
korzystają tylko pośrednicy i większe gospodarstwa.

O bszary upraw y pszenicy. Instytut Rolniczy w Rzymie 
podaje, że tegoroczny obszar pszenicy ozimej został zw ięk­
szony w wielu krajach. Kanada zwiększyła zasiewy o 37 
procent, Stany Zjednoczone o 15 proc., Łotwa o 11 proc. 
W  Polsce i w  Czechosłowacji obszar upraw y pszenicy zo­
stał zmniejszony.

Ile jest młynów w Polsce? W ediug obliczeń, mamy 
w Polsce ogółem 16 tysięcy 59 młynów, w tym  858 mły­
nów parowych, 2626 młynów motorowych, 6237 wodnych, 
6338 wiatrakowych.

Prosimy o uregulowanie należytości.
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Poleca 

wszystkim 
chrześcijańskim 

WMż sklepom wszelkie towary ko- 
lonialno spożyw- 

cze i gospo­
darcze.

(S

Kupcy chrześcijańscy  przystępujcie n a  członków .

P r e n u m e r a t a  w  P o l s c e : Z p rzesy łką  : Rocz­
nie  5 zł., pó łroczn ie  3 zł. — Cena egzem . 10 gr.

W e  F r a n c j i  z  p r z e s y ł k ą  : Rocznie 10 zł., 
półroczn ie  5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

idres Redakcji I Administracji: Tarnów, Katedralna 3 
Telelon Nr. 441. — Konto PKO. 404.750.

Ceny og ł.: ł / , 6 6 z ł. ■/8 12 z ł .V 4 25 zł. i / a 50 zł. 
Cała strona 100 zł. — Inne wymiary 
według umowy. — Podziękowania po 

tej samej cenie.

N ajw iększy na świecie posąg Chrystusa, wzniesiony na górze 
Corcouado koło Rio de Janeiro, stolicy Brazylii.

a 79 D O M  R O L N I C Z YA K I m A  Tarnów, N ow o-D ąbrow ska 57.
C o b o k  T a r g o w i c y ) .  — T e l e f o ł i  N r  4 1 7 .

Poleca Szanownym PT. Odbiorcom wagonowo i detalicznie 
wszelkie

NAWOZY S Z T U C Z N E
węgiel górno-śląski i krajow y w najlepszym gatunku , koks, 
maszyny rolnicze, jak : parniki, w irówki, masielnice i t. p., 
gwoździe, łańcuchy, powrozy i t. p.

Naczynia kuchenne, em aliowane i blaszane, lampy, latarnie , 
farby, oliwy do w irówek i wszelkie oliwy do innych maszyn, 
wszystkie

N  A  S  B O  N A
oraz sprzedaż wszelkich tow arów  korzennych, galanteryjnych 
i bław atnych.

Przy odbiorach wagonowych w ę g la , n aw ozów  sz tu cz ­
n ych  i t . d. ceny wyjątkowo niskie. G w arancja jakości to ­
w aru, szybkości dostaw y na każdą oznaczoną przez odbiorcę 
stację kolejową.

P o p iera jc ie  u czciw ą  k a to lick ą  firm ę i o szczęd za jc ie  
przy" zakupach  to w a ró w  i m a ter ia łó w  kupując n a j­
ta n ie j  w  firm ie

D om  Rolniczy  
„A R K A “.

♦>f O  II 1 D  A  i  KI O $
Tarnów, Pasaż Tertila

w łaśc ic ie lk a  M A R I A  S A R N E C K A
poleca:

O B U W I E
wszelkiego rodzaju oraz 

ś o w t a r ą g  ę g o t S a n t e r y j n e .
Ceny n isk ie. Ceny n isk ie.

Koncesjonowany Zakład Instalacyjny 
J ANA ZAGATY
w Tarnowie, ul. Targow a 10 

p o leca  sw e  u słu g i.
Wykonuje instalacje wody, gazu, centr. ogrzewalń, 
jak również instalacje lokalne, pompy, zbiorniki. 
JMa t e l .  304. JVs te ł .  304.

Unieważniam zgubioną legitymację, wydaną przez 
Z. F. Z. A. w Mościcach, nr. 1701.
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